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Thorwaldsena muzeum w Kopenhadze 
i jego pracownia.

Z a  czasów daw nych G reków  sztuki p lasty ­
czne, do k tórych nadew szystko rzeźbiarstw o i  
snycerstwo na leży , ta k  dalece zak w itły  i  do 
tego stopnia się udoskonaliły , iż w  późniejszych 
czasach pow stało  m niem anie, jakoby  G reków  
av tym w zględzie nie tylko przew yższyć, ale 
naw et im zrów nać nie można. T ak ie  zdanie 
pochodziło z przesadniego uw ielb iania staroży­
tności i d la tego utrzymać się nie m ogło. H i- 
storya sztuk pięknych zaw iera  z nowszych cza­
sów tak ich  m istrzów, których obok starożytnych 
umieścić możemy. Pom iędzy nimi może na j­
szczytniejsze miejsce zajmuje T horw aldsen , ro ­
dem D uńczyk, który  swem  dłutem  unieśm ier­
te ln ił  rzeźbiarstw o najnow szych czasów . N ieo­
m al każdem u, co tylko nieco sztuką się zajm u­
je , znane są prace tego nieśm iertelnego artysty. 
K ażdy  k ra j u b ieg a ł się i ub iega , aby m ia ł po 
nim  ja k ą  pam iątkę. I  u nas możesz napotkać 
jego d z ie ła , n p .: w  K rakow ie i innych miej­
scach.

W dzięczni Duńczykow ie w ystaw ili d la  nie­
go m uzeum , w  tym celu , aby z czasem mie­
ściło  w szystkie d z ie ła  T horw aldsena, k tóre po 
całym  świecie są rozrzucone. A by zam iar ten 
p rzyszed ł do sku tku , poruczono artystom , aby 
oryg inały  w  marmurze kopiow ali. Tym spo­
sobem będzie to muzeum z czasem najp iękniej­
szym przybytkiem . Do jego zbogacenia przy­
czynił się sam T horw aldsen ; d a ro w ał bowiem  
m iastu ca ły  sw ój zb ió r, k tó ry  b y ł  znaczny, a 
przytem  25,000 ta l. na urządzenie muzeum.

Szklanny człowiek.
(D okończenie.)

Po nim nasunął się inny i z a g ab a ł: N iego- 
dzi sie panie doktorze obrażać k rew  szlache­
cka ; cóż z łe g o , że cz łow iek  pnie się do u- 
rzedu? i  ja  rów nież w  tym  celu przybyłem  na 
dw ór kanclersk i; mam po sobie naprzód: rod 
znakom ity, bom herbow ny jeszcze od L echa; 
mam naukę, bom pierw szych m istrzów  pade­
w skich s łu c h a ł;  s ła w ę , bom się znajdow ał 
w  p rzesław nej b itw ie  z T a ta ry  . . . .  —  P o­
fo lguj! pofolguj! —  w o ła ł  pan  Józef, —  do­
syć tej litan ii; kura , co dużo gdacze, zw ykle 
m ało  niesie ja jec . K ażda liszka swój ogón 
chwali; a dzwon dla czego g łośny? bo pró­

żny. . . .  —  Ja  zaś, mości doktorze —• m ów ił 
inny z obecnych, — mniej wysoko patrzę, i  
niczego nie p ragnę, ja k  dw7ór opuścić i zam­
knąć się na w si. — To daleko rozsądniej — 
o d rzek ł doktór —  lepszy rydz, ja k  n ic ; — a 
nasz K ochanow ski pow iada:

Kto ma swego chleba
Ile  człeku trzeba,

Może nie dbać o w ie lk ie  dochody,
O w si i  m iasta i w ysokie g ro d y . . . .

—  W yborna  ra d a ! — p rze rw a ł inny, — a -  
leż chciejcie mię nauczyć co robić, aby dopiąć 
rozumnego celu? —- Naprzód — odrzek ł pan 
Józef —  patrz, z której strony w ia tr  w ie je ;  
potem, nie żądaj gruszek od w ierzby; w zyw aj 
raczej pana B oga, niż w szystkich św iętych ; bo 
czego Bóg nie chce, tego św ięci nie m ogą; na­
stępnie bądź grzeczny: bo czapką, papką i  so­
lą , ludzie ludzi n iew olą ; przedewszystkiem  zaś 
patrz  dobrej sposobności, gdyż czas na czasie 
nie stoi. — A  jeżeli otrzymam mój u rząd , cóż 
mam robić? — Trzym ać g o , bo koniec dobra 
je s t początkiem  z łeg o ; a ja k  się drzewo pow a­
li, każdy je  rąbie i pali.

Innego dnia zdarzyło  s ię , że nasz szklanny 
człow iek  sp o tk a ł jakiegoś u tra tn ik a , którego 
sadow i słudzy  prow adzili do w ięzienia. — Czy 
to zb ro d n ia rz?—  zapy ta ł. —  N ie; to d łu ż n ik , 
— odpowiedziano. — D orozum iałem  się tego ; 
kupuj b ra tku  zbytkow ne rzeczy , a będziesz 
sp rzedaw ał potrzebne. Nigdym nie rozum iał, 
co to pożyczać; nie pożyczaj, z ły  obyczaj; ja k  
odda ją , jeszcze ł a j ą ;  chcesz w iedzieć, co w7art 
ta la r , pożycz go.

W  chw ili, gdy te uw agi ro b ił w  obec k il­
ku  osób, p rzystąp ił doń jak iś  szlachcic z w y­
razem  sm utku, i  zaczął mu opowiadać, ja k  go 
najszczerszy przyjaciel zd radził, przyjaciel, k tó­
ry  z d aw a ł się być bardzo pobożnym, cichym i  
św iętobliw ym . — O tak  to byw a —  odrzek ł 
pan Józef — cicha w oda brzegi rw ie ; pobo­
żna m inka, hajduckie sumienie. —  W ięc  nie 
trzeba  w ierzyć nikomu — wytrącił ow zasmu­
cony; —  w ięc nie trzeba miec p rzy jació ł?  
P rzeciw nie , życie bez p rzy jac ió ł, smierc bez 
świadków7. Ludzie powinni sobie pom agać; rę ­
k a  ręk ę  m yje, noga nogę w sp iera . —  Jakaż  
tu  rada, aby mieć niezaw odnych przy jació ł? —  
M oja rada  —  mieć dużo p rzy jac ió ł w  ogólno­
ści, a szczególniej jednego a dobrego. Z łe  bo­
w iem  d rzw i, k tó re  lad a  klucz odm yka; kto
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przyjaciel każdemu , ten nikomu. W ybiera­
jąc  przyjaciela, nie powinieneś wątpić o jego 
poczciwości; bo jak  kąkol w' zbożu, tak po­
dejrzenie wr przyjaźni miejsca mieć nie powin­
no. Z resztą w  przyjaźni, źle wieszać coraz 
nowe sitko na kolek. — Staraj się mieć przy­
jacielem uczciwego człow ieka: ze złymi nie 
przestaw aj, abyś ich liczby nie zw iększył; a 
stokroć lepiej rozbijać z dobrymi, niż modlić się 
ze złymi. Nakoniec przyjaciel twój powinien 
cię kochać dla ciebie; przyjaźń z interesu, ja ­
skó łka  na dachu.

W idząc pewnego razu dwóch bijących się, 
p y ta ł o przyczynę zwady. — Są to dwaj przy­
jaciele — odpowiedziano mu —  przed chwilą 
żartowali ze siebie, od słów ka do słów ka, przy­
szło do czubów'. — Z w ykła to historya — od­
rzek ł doktór — nie wychylaj butelki do dna, 
ho poruszysz męty. Słów ko wyleci ptakiem, 
a  powróci wołem.

Przechodząc koło szpitala postrzegł dużo 
chorych, o w ybladłych tw arzach, grzejących się 
na słońcu. Jest to przybytek — zaw ołał — do 
którego prędko się wchodzi, a wychodzi po­
m ału; choroba przyjeżdża na koniu, a wraca 
piechotą. —

W  jednym domu kobieta jakaś zawodziła 
w  niebogłosy. Co to jej się stało? — zapytał 
szklanny człowiek. — Męża straciła — odpo­
wiedziano. — Nicże jej nie róbcie; im mocniej 
będzie krzyczeć, tern prędzej ustanie; ból w  ło ­
kciu , a ból po stracie m ałżonka, mocny, lecz 
nie długi. Czyż nie ma jakiej innej przyczy­
ny do smutku; bo nieszczęścia zwykle zlatują 
się, jak  kruki na ścierw? — Ile w iem y— odpo­
wiedziano — tylko to jedno spotkało ją  nieszczę­
ście. — Niechże podziękuje Panu Bogu: dobre 
to nieszczęście, co sam na sam przychodzi.

Z darzył się w ypadek, że K ról i sejm w y­
dali w'yrok skazujący jedne wysoką osobę na 
wygnanie z kraju i odjęcie czci; ktoś opowia­
dając to naszemu doktorowi, utrzym ywał, że 
taka srogość nie powinna dotykać tak dostoj­
nej głowy. — Przeciwnie — odrzekł — przy­
k ła d  powinien iść z góry ; źle, gdyby mówio­
no o ludziach piastujących wysokie urzędy: 
dzw'on dzw'oni na mszę, ale mszy nie słucha. — 
Ktoś z boku dodał: ale cóż winni podrzędni 
urzędnicy, których razem z tym panem karą 
objęto? — Zwykle jaki pan, taki kram ; —

w art pałac Paca, a Pac pałaca; z resztą, gdzie 
drw a rąbią, tam drzazgi lecą.

Szklanny człowiek wychodząc pewnego razu 
na przechadzkę, spotkał w  sieni gładkiego m ło­
dzieńca przystojnie ubranego, który go grze­
cznie pow ita ł, i tajemniczo zaprosił na bok: 
Mości doktorze — rzekł doń z niskim ukłonem
— wiele słyszałem  o w’aszej mądrości; a więc 
przychodzę rady waszej zasiągnąć w  pewnym 
ważnym dla mnie przypadku. W przód jednak 
muszę wyznać o co rzecz idzie : oto jestem sza­
lenie zakochany. — Na rany Chrystusa! — za­
w o ła ł doktor! — interes strasznej wagi! W asz- 
mość kochasz! ale czy jesteś kochany? — Tu­
szę sobie. — Przedziwmie! dobra rzecz kochać, 
lepiej jednak być kochanym; kochasz, służysz; 
kochany jes teś , panujesz. Jaki masz dowód 
wzajemności? —- Słowo mej pani. — Słow o? 
powiadasz. —  Trzymać kobietę za słowo, a pi­
skorza za ogón, na jedno wychodzi:

W szystko rzeczy zmienne:
Łaska pańska, gust kobiet, pogody jesienne.

U niewiasty między t a k  a n ie  nawet w'ło- 
ska nie przewleczesz. — Kiedym b y ł człowie­
kiem z ciała i kości jak  drudzy, nito ognia 
strzegłem sie miłośnych sideł; bo w  miłości 
jak  na polowaniu, za jedne przyjemność tysią­
ce cierpień; gdyby na świecie nie było w ia- 
trów  i kobiet, nie byłoby ani niepogody, ani 
chwil kłopotliwych.

— Jakżeż to się dzieje — wszczął rozko­
chany młodzieniec — że łada czarne oczki, la ­
da b iałe ząbki i rumiana twarzyczka pozba­
wiają mię zaraz rozumu? — W ytłumaczę ci to
— odrzekł pan Józef — człowiek ogień, nie­
wiasta sucha słom a, diabeł przyjdzie i dmu­
chnie, i pożar wznieci.

— Stało sie! — w trącił młodzieniec — dia-
c <.

b e ł dmuchnął, a teraz dajcie rad ę , czy się mam 
żenić lub nie? — Nie lada -pytanie, mój panie 
rozkochany! w dniu ślubu dajesz sobie życie 
lub śmierć. Małżeństw'0 jest to wór, w  którym 
siedzi dziewięćdziesiąt dziew ięć wężów, a jeden 
węgorz ; w łóżże rękę i szukaj węgorza. — 
Z resztą, jeżeliś dał słow o, trzeba dotrzymać; 
Avołu bierzesz za ro g i, człowieka za słow o; 
chcesz wybrać dynię lub* kobietę, musisz mieć 
szczęśliw a reke. Sa wpraw dzie niektóre dobre

C t  t  «  c i

wskazówki, jakich się trzymać potrzeba. Jeże­
li chcesz pięknej, wybieraj w  sobotę, a nie 
w niedziele na mszy; niech nie będzie ani nad-

38*
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to piękna, ani nadto szpetna; kto ma ładną zo­
nę, a groch przy drodze, a zamek na Ukrainie, 
ten nigdy nie ma spokoju. Co do majątku: 
lepsza kopa za żywota, niż po śmierci sterka; 
lepszy posag w ziemi, niż w  gałganach; ubo­
gie stadło i mucha powadzi. Co do wierności: 
szkło i kobieta zawsze w niebezpieczeństwie. 
Staraj się oddalać wszelkie złe pozory i zgor­
szenia. Nie spuszczaj się nawet na szpetność 
twej żony; i najlichszy garnek znajdzie swoją 
pokrywę. — Wziąwszy to wszystko przedsię 
na uwagę, resztę spuścisz na Opatrzność i ł a ­
skę Boską. Strzeż się jednak powtórnie żenić; 
z pierwszej żony masz sługę, z drugiej panią.

Możnaby tu wypisać długi szereg prawd za­
wartych w filozofii gminnej naszego szklanne- 
go doktora; w każdej jest głęboka nauka, do­
świadczeniem i znajomością ludzi stwierdzona; 
pomijając inne znajomsze przysłowia, przytoczę 
rzadsze:

Myśl zwolna, czyń prędko.
Nie badż dłużnym bogatemu, a nie obie­

cuj ubogim.
Na wńlcze mięso, psi ząb.
Szukaj dobra, a zła zawsze się spodziewaj.
Długie włosy, krótki rozum.
O jarmarku każdy sądzi podług tego, jak

sprzedał.
Grzeczne słowo mało kosztuje, a wiele waży.
Pan Bóg chleb daje, kiedy zębów nie ma.
Kto się modlić nie umie, nauczy się na morzu.
Między drzwi nie kładź palca.
W iatr chorągiewką obraca, ale nie wieżą.
Zbieraj za młodu, na starość znajdziesz; 

młodość leniwa, starość płaczliwa.
Jesteś synem, ojcem będziesz; co dasz od­

bierzesz.
Jeszcze skóra na baranie, a już szewcy pi­

ją na nie.
Zjeść jaja, a polewkę na ubogich oddać.
Kto wiatr sieje, zbiera burze.
Rana się zagoi, zła  sława nigdy.
Dobre słowo lepiej gasi, niż wiadro wody.
Macocha choćby z cukru zawsze gorzka.
Kto chce być długo starym, niech się sta­

rzeje za wczasu.
Kto ma cztery, a wydaje pięć, worek mu

nie potrzebny.
Usiądź na swojem miejscu, a nikt cię nie ruszy.
Gdyby głupcy nie chodzili na targ, nie 

sprzedawanoby złych towarów.

Jesz kwaśne jabłko, a moje zęby oskomi-
nę cierpią.

Piękna śmierć uzacnia całe życie.. . .
Prawie dwa roki dręczyła ta osobliwa ma- 

nija naszego szklannego doktora. Chodził so­
bie wszędzie po Krakowie; wszyscy znali go 
jak  zły szeląg, a cenili jak najdroższy klejnot; 
bo mądrość jego, podobna wyroczni, zyskała 
niezmierną wziętość u gminu. Zdawało się, że 
choroba jego nie była mu wcale nieznośną, bo 
i cerę miał zdrowszą, i humor zawsze wesoły 
i swobodny. Nikogo nigdy nie zaczepił, o- 
wszem stronił, by nie być zaczepionym. Je­
dnakże, nieszczęście chciało, iż pewnego wie­
czora przechodząc się po nadwiślu, został za- 
gabany od pijanych włóczków, którzy napadł­
szy nań z kijmi, zadali mu kilka razów, mimo 
że krzyczał w niebogłosy: co robicie! jam 
szklanny! — Ale darmo! pijacy nieupamiętali 
się, aż ujrzeli nieszczęśliwego oddającego osta­
tnie tchnienie i wymawiającego ostatnie przy­
słowie: Dzban wodę nosi, póki się ucho nie 
urwie.

L. 8.

Rewolucya grecka, zaszła dnia 15. 
Września 1843.

Żadne zdarzenie najnowszego czasu nie zo­
stało z tak wielkie'm i powszechnem przyjęte 
podziwńeniem, jak  rewolucya grecka; co zaś 
na te'm większą w  całej Europie zasłużyło u- 
wagę, to to, że cała ta rewolucya odbyła się 
w j e d n e j  nocy i bez najmniejszego krwi roz­
lewu. Nie dla tego były zwrócone oczy wszy­
stkich na Grecyą, jakoby z tego wypadku wa­
żne i szczególne dla historyi i  polityki euro­
pejskiej wypłynęły skutki, lub na przyszłość 
wypłynąć mogły, lecz dla tego jedynie, że ca­
ła  ta rewolucya tak niespodziewanie zaszła i 
że tak prędko i spokojnie się odbyła. W ła ­
śnie po Grekach nikt nie byłby się tego spodzie­
w a ł, którzy okrutnym despotyzmem tureckim i 
niewolniczem się z nimi obchodzeniem pognę­
bieni i zepsuci, pośród najdzikszej anarchii nie 
dawno z pod jarzma tureckiego się wyłama­
wszy, na drodze politycznego rozwoju nie wiel­
kie byli zrobili postępy; których nam dalej 
większa część — szczególnie niemieckich — o- 
pisów, jako najchytrzejszy i najnikczemniejszy 
wystawiła naród.
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Jeszcze wielu z nas przypomina sobie ów 
zapał, jakim cała Europa była przejęta, gdy 
o powstaniu Greków powzięła wiadomość. Prze- 
dewszystkiem oczy Niemiec, które w własnem 
łonie politycznie wielkich ludzi nie posiadały^

z niezrównanem spółczuciem na bohatyrów he- 
leńskiej wolności były zwrócone. Starożytna 
klassyczność grecka, owe świetne czasy wojen 
perskich, zdawrałysię  na nowo odzywać w po­
tomkach rycerzy maratońskich, którzy pierwsi



w  Europie broń przeciw wschodnim barbarzyń­
com podnieśli i  jak boliatyrowie Termopylów  
w alczyli. Romantyczne owe czasy wojen krzy­
żowych zdaw ały się na nowo rozkwitać w  po­
wstaniu chrześciańskiego ludu przeciw odwie­
cznym nieprzyjaciołom chrześciańskiej w iary; 
krzyż przewodniczył znowu, jak w  owych cza­
sach pod Antyochią i Akką, chrześciańskim w o­
jownikom. Święta kolumna, która dowodził 
Y psilanti, w alczyła i  zg in ęła , jak niegdyś o- 
w a święta kolumna Tebańczyków pod Chero­
neą. Ypsilanti sam zaś ranny uszedł do pań­
stwa austryackiego, gdzie aż do śmierci pozo­
sta ł na zamku Munkacz —  w  w ięzien iu! W  ca­
łym  kraju pastw ili się Turcy w  najokropniej­
szy sposób nad nieszczęśliwymi Grekami. Pa- 
tryarcha Gregorius w  sam dzień W ielkanocy  
w  kościele został zamordowanym, w szędzie ob­
dzierano Chrześcian i  w  wielkiej liczbie ich 
mordowano. Podczas gdy odważnie Majnoci 
( i )  pod dowództwem Mauromichalisa dali w  Pe­
loponezie hasło do powstania, spoglądały lu­
dy europejskie na sw e rządy i oczekiw ały, 
który z nich podniesie najprzód rękę ku obro­
nie uciemiężonych Greków; chodziło tu bowiem  
nie tylko o potomków w ielkiego niegdyś na­
rodu, który rozw inął nauki i sztuki i  tern sa­
mem dał początek cywilizacyi europejskiej, ale 
także o danie pomocy wyznawcom wiary chrze­
ściańskiej w  krwawej walce przeciw' barba­
rzyńskim Poganom. Lecz na próżno! D yplo­
matyczne i  polityczne W'zgledy dozw oliły  ga­
binetom europejskim spokojnie przyglądać się 
temu, jak m ałe garstki Greków' padały w  o- 
bronie wolności i wiary swych przodków'. 
D z i e n n i k i  a u s t r y a c k i e  ( 2 )  n a z y w ra ł y  
G r e k ó w ' ,  k t ó r z y  w a l c z ą c ,  z g i n ą ć  w o l e ­
l i  , n i ż  d a ć  s i ę  s p o k o j n i e  m o r d o w a ć ,  
b u n t o w n i k a m i ,  p o d  n o s z ą c y m i  b u n t p r  z e- 
c i w ^ r a w e m u  K r ó l o w i  i P a n u !  Lecz ser-

(1) Majnotami nazywają się mieszkańcy pasma 
gór Maina, które tworzą za pomocą gór Pentedakty- 
lo n ,  czyli Tajgetus (dziś góry św. Eliasza), półwyspę 
pomiędzy odnogą Kolokothyia i Koron w południo­
wej Morei. Dawniejsi uczeni uważali ich za potom­
ków Spartanów, nowsze zaś poszukiwania pokazały, 
że Majnoci są zlewkiem Greków i Słowian, którzy się 
w czasie swej powszechnej wędrówki do tureckiej 
półwyspy z pierwotnymi Grekami zmieszali. Liczba 
ich wynosi około 60,000

(2) Szczególnie dziennik: „t>ec DefUmtdpfdje f8(o- 
baójte v ."

deczne spółczucie całych narodów daw ało Gre­
kom pomoc, której rządy dać nie chciały, lub 
nie m ogły; ochotnicy i wsparcia pieniężne ze 
wszech stron przybyw ały do Grecyi.

Gdy po długich zmiennych i rozpaczliwych 
w'alkach coraz więcej na siłach upadać zaczę­
l i ,  gdy Missolunglii 1826 i Akropolis ateńska 
1827 dostały się w  ręce Turków', a Grekom już 
nic się nie pozostało, prócz Argolis i wysp Cy- 
kladów , utwwrzył szlachetny Canning związek  
pomiędzy A nglią , Francyą i Rossyą, dnia 6. 
Lipca 1827, w  skutek którego Turcy do uw7ol- 
nienia Greków przymuszeni być mieli. Gdy 
z początku usunąć się nie chcieli, została ich 
fłotta pod Now arino zburzoną przez W'ojska tych 
trzech połączonych narodów7, a armia egipska 
przez wojska francuskie z Morei wypartą. Jan 
Kapodistrias, który dawniej s łu ży ł w  wojsku 
rossyjskiem, został Prezesem Grecyi obranym i 
zaczął pod opieką trzech owych mocarstw kraj 
urządzać i porządkować, co z początku bardzo 
pomyślnie się w iodło . P ołączy ł rozdwojonych, 
potrafił uregulowmć nieregularne wojska i  w lać 
w  nie tak mężnego ducha, że świetne odniosły 
zw ycięztw a i  aż do roku 1829 Teby, Łiwadya, 
Missolungę i inne miasta od Turków' zupełnie 
uw olniły. Lecz w krótce pokazało się, że ów  
nowy Prezes zupełnie rossyjskim oddany b y ł 
interessom; coraz samowolniej zaczął sobie po­
stępować i wszystkie wrnżne urzędy swemi po- 
obsadzał zw olennikami, którzy w' ręku jego by­
li narzędziami w łasnej nie posiadającymi w oli. 
M ężowie patryotycznie myślący nie mogli na­
turalnie na to zezw olić, ażeby kraj, który oni 
krwią w łasną zn iew oli tureckiej w ykupili, dla 
osobistych w idoków Prezesa m iał przejść z cza­
sem całkow icie pod w p ływ  Rossyi. Przez to 
w ystaw iali się na prześladowania i utratę w szel­
kich urzędów' publicznych. Mianow icie spotkał 
los ten powszechnie szanowaną familią majno- 
cka, Mauromichalisów, z której trzynaście osób 
leg ło  w' wojnie przeciw Turkom; większa zaś 
część tej familii została przez zdradę i  wbrew' 
danemu przyrzeczeniu pojmaną i do w ięzienia  
wtrąconą. Dnia 26. W rześnia 1831 r., krótko 
przed zjechaniem się nowego kongressu, na 
który obór członków b y ł utrudniał, został Pre­
zes przy wejściu do kościoła św . Ducha w  Nau- 
plii przez dw'óch braci Mauromichalisów7 za­
mordowanym. Próżny i niezdatny brat zabite­
go, Augustyn Kapodistrias, chciał i nadal pla-
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jiy Brata swego urzeczywistniać, lecz wojna 
wkrótce potem wybuchła przeszkodziła zamia­
rom jego. W ojnę tę domową krótko przed 
przybyciem K róla Ottona d. 6. Lutego 1833 u- 
kończono. Że zaś nowy K ról dopiero dnia 1. 
Czerwca 1835 za pełnoletniego m iał być uzna­
nym, objęło rządy państwa trzech opiekunów: 
hr. Armansperg, Maurer i generał Hejdek, pod 
dozorem trzech państw opiekuńczych, które za 
pożyczkę 60ciu mil. franków na u organizowa­
nie młodego państwa były  zaręczyły. Partya 
konstytucyjna, którą rządcy opiekuńczy już przy 
swem przybyciu do Grecyi byli zastali, nazwa­
ła  się teraz partya królew ską; na przeciw niej 
stali (3) Napiści, którem to nazwiskiem ozna­
czano wszystkich tych, którzy pierwotnym rzą­
dom Kapodistriasa sprzyjali, a później także i 
tych, którzy byli ślepymi jego zwolennikami.

Do ostatniego odcienia tej partyi należała 
bardzo m ała tylko liczba osób, do pierwszej 
zaś frakcyi dość wielu, a pomiędzy tymi nie 
mało zacnych i poczciwych obywateli. Partya 
konstytucyjna odpychała obydwa odcienia par­
ty i Napistów od siebie, podczas gdy naczelni­
cy partyi Napistów7 starali się rozsiewać nie­
snaski, rozdwojenie i wzbudzać nieufność do 
nowego rządu. Gdyby w alka tych partyi po­
między sobą otwarcie, z stosowną do tego w ol­
nością i poczciwie by ła  prowadzoną, mogłaby 
b y ła  przynieść dla wyrobienia opinii publicznej 
i zdań politycznych wielkie korzyści; lecz, że 
ją  prowadzono za pomocą kryjomych i niego­
dnych intryg wszelkiego rodzaju, partye rozbi­
ły  się na kliki i koterye, które już nie o do­
bro kraju z sobą w alczyły, lecz tylko o osią- 
gnienie w ładzy i urzędów7 przeciw sobie intry­
gow ały. Cały naród, chociaż m ały tylko miał 
udział w  całej tej sprawie, tern więcej cier­
p ia ł na te'm, ponieważ rząd i chciwe w ładzy 
koterye tyle miały do pracy z samymi intry­
gantami i intrygam i, że nie były  wr stanie za- 
jać się szczerze uorganizowmniem administracyi 
i praw'a.

Rząd opiekuńczy przyniósł z sobą plan ad­
ministracyjny i system obsadzania urzędów7, któ­
ry od państw zupełnie dobrze urządzonych by ł 
w'ziety. Nie przekonano się wprzódy, czy ów

(3) Napiści od „Napa,“ nazw isko, które dane by­
ło  Augustynowi Kapodistrias z pow odu jego  w ie lk ie­
go nosa.

obcy system dla zupełnie innego stanu polity­
cznych stosunków Grecyi, z których dopiero 
nowe państwo rozwinąć się m ia ło , b y ł przy­
datnym lub nie. Na te'm większą zasługuje to 
uwagę dla tego, że sposób ten rządzenia kra­
jem przyniesiony b y ł z Niemiec, gdzie tak w ie­
le o historyczno-organicznem rozwijaniu się ka­
żdego narodu gadać umieją. W ielka liczba 
Niemców7 poszła razem z rządem opiekuńczym 
do Grecyi, ażeby mu niby dopomódz w  uorga- 
nizow7aniu młodego państwa, czyli innemi sło- 
w7y , ażeby uorganizow7ać w łasne kieszenie i 
z niczego przyjść do czegoś. Ze to Grekom 
nie bardzo było przyjemnie i że nie poczyty­
w ali sobie tego bynajmniej za szczęście, ła sk a­
wy czytelnik łatw7o to sobie i dokładnie wyo­
brazić potrafi. Trzeba jednakże przyznać, że 
Grecy potrzebowali do dokładnego uorganizo- 
wania sw7ego kraju obcej pomocy, ponieważ 
tych jedynie w yjąw szy, którzy w7 obcych k ra­
jach w wojsku służyli lub na zagranicznych 
kształcili się uniwersytetach, nie mieli dokła­
dnego wyobrażenia o tern, co dobrze urzadzo- 
ne'm i na doświadczeniu opartą organizacyą po- 
siadającem państwem nazywamy. Lecz byłoby 
w ystarczyło, gdyby rząd tylu tylko mężów li­

czonych b y ł sprow adził, ilu ich Grecya na na­
uczycieli nowrej organizacyi potrzebowała, któ- 
rzyby byli w7 łatw7o pojmujących i wrodzony 
talent polityczny posiadających Grekach dobrych 
znaleźli uczniów7. Pomiędzy tłumem obcych by­
ło  niezawodnie wielu zacnych i w ykształco­
nych ludzi, lecz, że wybór pomiędzy tak w iel­
ką liczbą b y ł trudny, znalazło się także aż 
nadto awanturników7 i przemyślnych ludzi, któ­
rych jedyne'm życzeniem i staraniem było — 
zbogacić się w  Grecyi i przy sprawowaniu da­
nych sobie urzędów tylko o tern myślić, jakim - 
by sposobem najprędzej przyjść do pieniędzy! 
Z boleścią serca patrzyli na to Grecy, że naj­
ważniejsze miejsca, od najwyższego aż do naj­
niższego, obcymi ludźmi by ły  poobsadzane i 
często nawet takimi, których nieuctwo i niedo- 
łężność na pierwszy rzut oka było widoczne.

Stąd powstało u Greków to mniemanie, czę­
sto nawet bardzo sprawiedliwe, że „ d l a  t e g o  
t y l k o  t e n  l u b  ów7 o t r z y m a ł  u r z ą d ,  że  
j e s t  B a  w7 a r  os ( B a w a r  c z y  k ) . u Niechęć 
przeciw7 obcym, t. j . : Niemcom z Bawaryi, któ­
rych zaw7sze wyrazem obcy oznaczamy i nadal 
w7 tym artykule oznaczać będziemy, z każdym



prawie dniem nowych nabierała sił i przez 
szczególną okoliczność -(nie zważając nawet na 
niegodziwość urzędników i uciemiężanie kraju 
od nich pochodzące, o czem później) w  zupeł­
na przemieniła się nienawiść. Wiadomo nam, 
ze opinia powszechna nie bardzo pochlebnie są­
dziła o Grekach, którzy to jedynie fałszywym 
doniesieniom Bawarczyków przypisywali, a że 
dzienniki szczególnie opozycyjne, które sobie 
najniższej nawet klassy ludzie czytywać kaza­
l i ,  nieomieszkały umieszczać szkodliwych opi­
sów Grecyi, z niemieckich pism wyjętych, te'm 
więcej przez to Niemców nienawidzono. Trze­
ba przyznać, że największa część nieprzyjaznych 
opisów' Grecyi od tych Niemców pochodziła, 
którzy z Grecyi, nieurzeczywistniw'szy swych 
marzeń, do domu powracali, rozgniewani o to, 
że — mniemane — ich zasługi niedostatecznie 
zostały ocenione i W'ynagrodzone. Nie można 
wprawdzie temu zaprzeczyć, że Grecy podczas 
długoletniej niewoli pod jarzmem tureckiem nie­
co zdemoralizowanymi zostali i pewnej nabrali 
przebiegłości, lecz zarzut ten spotyka jedynie

mieszkańców' miast nadmorskich i tych z po­
między Greków, którzy dawniej z ciemięzcami 
W' bezpośredniej stali styczności, ponieważ u 
mieszkańców' środka kraju bezstronni podróżni 
prostego, silnego i niezepsutego charakteru i pa- 
tryarchalnych cnót dosyć nachwalić się nie moga.

Lepiej natomiast spichnęli się z tłumem ob­
cych urzędników' ci z pomiędzy Greków', któ­
rzy się przekonali, że do urzeczywistnienia o- 
sobistych widoków bez obcych obejść sie nie 
będą mogli. Daleko chętniej łączyli się z ob­
cymi niż z tymi, którzy szczerze starali sie o 
dobro ojczyzny; co więcej, takich patryotów' 
starali się wyrugować z ich posad, ażeby po­
tem tern lepiej wichrzyć mogli. W  taki spo­
sób utworzyli w kraju sieć biurokratyczną, któ­
rą trzymali lud na uwięzi i żadnej skargi przed 
tron nie dopuścili. Nareszcie nie wiedział lud, 
jak sobie w  tem poradzić; a że powszechnie 
dobre serce młodego Króla znano, pocieszano 
się tem: „ b ę d z i e  nam l e p i e j ,  s k o r o  s i ę  
K r ó l  o t em dow ie.  “

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Text do Nru. 162.
Zeszła się  jedna z d ru g ą ,
Miały rozm ow ę długą;
P o tej rozm ow ie długiej,
M ówiła jedna drugiej:
,, W ypijm y po kubeczku.
Bo nie mamy nic w czubeczku.“ 
Skoro dziesiąty kubek,
Zagrzał się babom  czubek,

A  jak się  baby popiły,
Oj o m ężów  się swarzyły;
,.N ie turbuj się kumeczka,
Jest u karczmarza beczka;
W iem , że nam skredytuje,
I was kumko poczęstuje. “

(J. K onopka , P . 1. kr. str. 150.)

Nakładem i drukiem E r n e s t a  Gi i n t h e r a  w  Lesznie. (Redaktor: D r .Szymański)


